Rozmaitości 


Ne 
= a 


"WS obotę 
J 


i PF | 8 
Obraz Królestwa Kabul w 


Azyi. 


To , co od ęześciadziesiat kilku lat nazy» 
wamy Królestwem Rabul, zwsło się dawniey 
iraiem' Afg hans. Ma ludnosci około 14 wili- 
ionów , sle mało znane, ponieweż leży w gle- 
bi, i otoczone iest pustysiami. Po" 
- > Władze Angielskie windysch chcąc mieć 
awięzki handlowe z tym Kaiem, wysłały roka 
1808 w Październiku lieznę poselstwo do tego 
Królestwa, na czele którego był Pan Moun- 
stuart Elphinstone, wydawca dzieła, z 
'krórego ten wyiątek kładziemy. . Znaiąc zaś, 


iż Dwóv Kabulshi iest miezmiernie dumny i 


mało dba e. wszystkie Narody Europeyskie,. 
wypadało , aby poselstwa nadano przepych i 
. powagę wielkiego Narodu. Poselstwo więc, 0- 
prócz Pełaamócnika , Sekretarza , dwóch ze 


służby cywilney Fompamii Indyyskiey i Chirur-- 


ga, skłedało się ioszcze z Dawodoy straży”. 
dwóch Iespektorów , siedmiu Oficerów, stu 
ludzi z iazdy regularney „, dwóchset z piecho- 
ty, i stu łodzi e iezdy nieregularney. Cały ten 
poczet, przedzieraiąc się przez okropne pusty- 
nie, n-potykał gdaie niegdzie: wiosewzbi złożo- 
ne z kilku chałup, krórych ścieny okrągłe, a 
dach w hsztsici. głowy cukru, wyohrażały nie- 
isko sterty ubeża. Pola bliskie tych nędznych 
Jepianek, wydawały Giceu boba i iakiś gatu- 
"nek prosa; Droga, kóra twe Poselstwo ieche- 
ło, była teh waska ścies=vą wpośrod gór pis- 
ezczystych , że ledwo wielbłąd mógł się nię 
przedrzeć, VVszyscy podróżni iechsli ieden za 
drugim, a odgłcs bębna i trąby ekrouił ich od 
zobłąkania się, lub rozłączemia.. Piasek obok 


drogi tak był głęboki, iż gdy ktokolwiek zjem 


chal z niey nieco , wiełbląd topib się w nim 
prawie, — Gdy p: 
ku 1899 byle przyięte, Frał kabulskibył na- 
ówcząs w mieście Peslewer, króre nie iest 
zwyczayną iego stol cą, To Miasto, zbodowa- 
ne na giun.ie nierównym , maince ze dwie mi- 
Je chwocu, zewera w sobie roc,0u0o micsz- 
k.ńców. Domy sę zbrdi:waee pa części z ce- 
Ely eoszoney ma słońcu, a po' e-ęści Z dree- 
We, zwyczaynie o trzech piętrach. Ulice są 
(Wążkie, brukowane, ale tak spadziste do ryn- 
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BEZ na nich upsśdź. Naypiękniey= 
sze sa slilepy qożedalących owoce.. 
© przyięciu Poselstwa tak mówi Pan El. 
phinstone: Weszliśmy na egromny dzie- 
dziniec, w Końcu którego siedział Król na 
mieyscu bardgo wzniesionóm. Dziedziniec ten 
iest podługowaty i opasany wysokim murem ,. 
na Btórym cyprysy malowane, we środku zaś. 
woda i liczne wedotryski, Straż Królewska sta- 
ła wzdłuż muru we trzy rzędy, a w pewnych 
odstępach kupy Urzędników fiorony. W głębi 
dziedzińca iest budynek , Którego dolne piętro 
nie miało ani okien , ani drawi, lecz tylka ar- 
kady; wyższe zaś piętro czdobione słupami i 
arkadami w órodku na Krzyż się ubiegaiącemi ;, 
i rzędem arobesków; sh. 
- WY arkadzie środkowey «iedział Król na 
wspaniałym pozłacanym tronie. WVaeyrzonie ie- 
go było prawdziwie Hrólewskie, zaś suknia i 
korona iaśuiały drogiemi kamieniami. Obok. 
niego nie było nikogo , oprócz rzezańców, któ- 
ray niżey nóg iego stali , a cichość naywyższa 
„panowała wszędzie. Na widok Królu zdjąliśmy 
Kapelusze, i miski oddaliśmy mu pokłon ; wznie- 
śliśmy potem. ręee kn Nieba, iakbyśmy właście 
prosili za uiego, a potem póstąpiliśmy ku wo- 
„dotryskom. Tam Chiauabachi ogłosił ya~ 
aze nazwiska bes tytułów : „Są to, dodat, 
Posłowie Europeyscy, którzy przybyli do W.. 
Krółewskiey Mości, Niechay nieszczęścia, Mó- 
reb, groziły VV. K. Mości, spadną na moig: 
głowę. ** Słowa te muszą bydź powiedziane, 
goy się mówi do Monarchy. Krol odpowie- 
"dział głosem silnym i doneśnym : Mili sa 
sercu moiemu. Tu ponowiliśmy nesze ma- 
dły,i wały obrzęd: ieszcze rez powtórzono ;: 
nakoniec, przyniesiono nam suknie honorowe.. 


ięzyka Tureckie kilka wtrazów, a na głos ig- 
"go oddział wojska, w szybkością nadzwyczaye. 
"ną biegogc, oddalił się. ' Szelest "kutych ich. 
bótew, szczęk bromi, szczególne w nas wzbu~- 
dziły uczucie. Routaz takowy powtórzono w 
kilka minut, a na to hasło drugi się oddzial 
oddalił ; toż samo nastapilo i razg trzeci, a za: 
czwyrtye: Dowodcy odeseli, prócz bilao, Któw. 
"rky się ku ngm zbliżyli, — WVoczem Hról pow- 
stal z powaga, szedł że stopni oparty na dwóchi 
rzezeńcach i zniknął nem z Poza. *boweńcy „ 


X 


Jeden z Urzędników wyrzekł natenczes w `” 


| 


którzy się zbliżyli, pobiegli za nim szybko, 
gdy my tymczasem wólnym krokiem. postępo- 
- waliśmy Ku wschodom okrytym drogiami ko- 
biercami. VWVprowadzona nas do 
chalney. Tam Poseł zastawszy Króla, opowie- 
dział mu powód swoiego poselstwa; i odebrał 
-przyiacielską odpowiedź. Król, iak mówi au- 
ter, był oałowiek maiący okoła lat 30, cery 
oliwkowatey, a długa czarną i gęstą brodą. 
Twarz iego miała posteć tak szlachetną i pray- 
fiemną, iż mic w porównania z nią iśdź nie mo- 
że; głos był wyrsżny, a ubiór rzadkiey wspa- 
„ misłości. : Subnią składała zielona tanika haflo- 
wana w kwiaty i drogie kamienie, ne wierzchu 
-Pas takoś bogaty, oadobiony dyamentami w 
Kształt lilii; na udach podobneż ozdoby, € wy- 
key łokoż naramaiki szmeragdowe, i inne dro- 
gie kleynoty. WW iedaym £ naramników był 
dyameńt zwany cohimo r, jaki naywiększy istnie- 
je na świecie, otoczony wielkiemi perłami. Ko- 
rona na Q cali wysoka składała się z drogich 
„*kamieni. ... NE” 

Co de tronu, ten był chryty materyą wy- 
szytą perłami, a na nim oręż i małe berło bo- 
gate. Sala ge wszech stron otwarta; w środ- 
ka na czterech wielkich słupach wodotrysk 

„marmurowy. Podłoga wysłana naybogatszemi 
kobiercami , a w każdym roga stały pantofle 
iedwabne dla Panów, którzy tam stać mieli; 
ugoła , widok sali był porywaiący, Przy tym 
gmachu widać było wspaniały ogród zasadzo- 
my eyprysami i innemi drzewami; tam spo- 
strzedz można było naypięknieysze łąki, krey- 
aatałowe przestworza wód , daley potoki, a na- 
reszcie widok kończył się na ogremnych górach, 
z których iedne były czarniawe, a drugie śnie- 
giem okryte. 

Ze wszystkich podarunków , które Królo- 
wi Poseł Angielski ofierował , nsywięcey mu się 
podobały organy i wspaniała para pistoletów; 
również pończechy iedwabne na nogach Posła 
i iego służby tak mu się spodobały, iż prosił 
nawet o parę , które natychmiast przynieiono. 

Po odbytem obreędowem połuchaniu, Pan 
Elphinstone miał wkrótce sposobność widze- 
nia Króla w mnieyszey okazałości, to iest, w 
oddzielnym pokoin należącym do Seraiu; że 
saé niewolno prayymować tarz cudzozieniców , 
zalecono wa , aby przyszedł w nocy, i z nie- 
wielkim orszakiem. ` ; 

„Opisuiąc ón to powtórne posłnchanie tak 

„mówi: WW naywiększey ciehećci przebyliśmy 
kilka dziedzińców napełnionych strażami; da- 
ley poprowadzono nas' przez rozmaite wsoho- 
dy, zupełnie ciemne , nareszcie, weszliómy do 
małey sali żle oświeceney., Tu kazano nam po- 


sali posłu- 


zi. p" 


„czekać, a po chwili podniesiono zasłonę, i 


iakby czarodzieyską siłą uyrzeliómy się w sali 
iaśnieiąoey tysiącem świateł, w którey Król z 
załozonemi rękoma, wśród sześciu rzezańców, 
siedział w iakimaiś gatanku mełey framugi. 
Płaszcz na nim był kaczemirowy haftowany 
złotem ; i po brzegach obszyty drogiemi Ña- 
mieńmi. erona iego składała się z wielkiey 
czapki czerwoney, g. szerokim brzegiem axa- 
mitu zielonego ozdobionego kamieniami; g te- 
go brzegu wychodziły wązkie paseczki złote z 
dyamentami w poprzek siebie idzce, i tworzy 
ły koronę zamknięta na sposób '/ Europeyski, 
Gdyśmy stanęli przed Monarcha, ukłonilismy 
się bardzo nisko; Król nom rzebł głosem przy- 
iacielskim , iż dla tego Kazał nas ta prosić de. 
siebie ażeby bez przeskkody mógł z nami pó 
bawić ; że się łęka, aby mieszkanie w Pes- 
chawerze niebyło nam nieprzyjemne, Oraz iż - 
żałaje , że nie iest w Kabulu, gdzieby nam 
zapewne było przyiemniey. W ciągu tey roz- 
mowy, ieden g raezańtów przyniosł lulkę Nay- 
iasnieyszemu Paat. Nigdy nic nie widziałerą 
kosztownieyszego ; była cała ze młota emaliige 


„wanego, i nasadzona drogiemi kamieniemi: Poa ` 
stać iey wyobrażała pawia wielkości gsłębia, e 


drogie kamienie i emalia składały pióra. 

Że Poselstwo to, iskeśmy mówili, prey- 
było do Pesohaweru przy koncu Lutego, 
powietrze wówczas w tym Kraina byłe nocą gi- 
mne, ale we dnie bardzo przyjemne. Na pe- 
czątku Marca ogrzało się więcey, i wiesna bare. 
dzo szybko zawitała. W. pierwszych tyge- 
dniach Marca, braóskwinie i śliwy zaczęły Biwi- 
tnąć ; wkrótce potens iabłonie, pigwy i ipne, 
aw końcu Marca wszystkie drzewa były obry- 
te liściem. -W pierwszych dniach Kwietnia 
ięczmień zawiązał się w kłosy, a w Maiu go 
iuż sebrano. Od tey to pory upały powiększały 
się, i aż do Czerwca noce nawet były gorące. 
Potem nastąpił chłód bardso mieprzyiemny po- 
rónhami, ale przyiemay we dnie. Zima nie-. 
bywa tam mocna; a lubo mrozy bywaią noca- 
mi i porankami, przecież się po wschodzie 
słońca ogrzewa ; śnieg ledwo tam kiedy pada. 

W Peschawerze żenia się, nie widząe - 
Barzeczoney, to iest, przes układy. Jeżeli męż-- 
czyżna chce mieć z ktnrego domu żonę, po- 
syła iedną z swoich krewnych albo sąsiadek do 
domu Panny, która iest obowiązana dać ma 
wiadomość o wszystkiem. Gdy mu po opisaniu 
tey posłanki Panna się spodoba, idzie one po- 
wtórnie do matki, i uhładaia między sobą dzień, 
kiedy w całey świetności ma nastąpić proszenie. 
o rękę. Skoro ten madeydsie, Oyciec Pana. 
młodego i wisłą krewnych udaią się do oyea 


Panny. Podobne poselstwo kobiet idzie do 
matki. Narzeczony posyła przyszłcy oblubieni- 
cy pierścień, szal i wiele innych podarunków, 
a oyciec kawalera prosi oyca Panny, ażeby 
przyiał iego syna za uniżonego sługę swoiego. 
Jeżeli oyciec Panny na to zezwoli, przynoszą 
konfitury i skremnie biesiaduią po ukończonych 
modłach o szczęśliwe pożycie młodey pary. Da- 


ley, oyciec Panny posyła skromnne podarunki 


hawalerowi , i odtad obie strony uważaia się 
za zaręczone. Ztem wszystkiem, po tylu. o- 
brządkech , prośbach, uhłonach i podarankach, 
ślub nie tak prędko uastępuie. Rodzina Pan- 
ny młodey potrzebuie dłogiego czasu, ażeby 
iey. przysposobiła posag, składaiący się z me- 

. błów , obiciów , półmisków śrebrnych, naczyń 
rozmaitych miedzianych albo żelaznych , i Kley- 
mnotów. Pan młody ż swey strony stara się tak- 

© że o piemiądźe, ażeby dóm przyporządził; zgo- 
ła, kiedy kawaler iest ubogi, czobać musi rok 
albo dwa, a gdy bogaty, dwa albo trey mie- 
siące. Związki małżeńskie z miłości rzadkie cą 
w tya Hraiu w klossie wyższey, a częste mię- 
dzy uboższemi. 

Kobiety wychądząe na ulicę, okryte są we- 
lonami białemi spadaiącemi im do nóg: . Ko- 
biety wieyskie nie maią tak długich; lecz zwy- 
ozay chce , ażeby i one gakrywały twarze za 
sbliżeniam się mężczyzn, nie kyjących s niemi 
w przyijaźnych związkach. 

Nayulubieńszą zabawą Kabulozyków , ina- 
ezey Afgansów, iest polowanie. Bywsią tak- 
że często gonitwy kenne, mianowicie z powo- 
du zaślnbin. Nowożeniec przeznacza nagrodę, 
którą iest Swielbłąd. . Dwadzieścia lub 30 koni 
debiisią się zwycięatwa, i trzy lub 4 milę Fran- 
Guzkie ubiegaią. Mosrywki towarzyskie są na- 
der liczne, lubo gra w hərty i kości msłe tam 
znana. Karty są ogrągłe, a prawidła grania 


"w nie, wcale od Baszych odmienne. Mężczyzni . 


dorośli grywaią w piłkę, iah u nea studenci, 
lub czapkę z rąk do rąk przepuszczałą. W 
(zabawie zwaney u KMabulczyków Chossye, 
mężceyzna poduiosłszy prawą ręką lewą nogę 
skacze na drugiey ku swemu przeciwnikowi, 
podobnież występniącema, i staraią się w tęm 
spo'kaniu ieden drugiego obalić.  Afgansowie 
zócbodniey części Kraiu naybardziey smekuią w 


teńcu, do którego mniey więcey 20 mężczyzn 


lnb niewiast w koło ataie ; latem przed doma- 
mi lbe namiotami, a zimą około wieliiege o- 


gnie. Tańcniący , rozmaite skoki w różnych 
postawach ciała wyrabiaią , krzyczą i klaskhaią 
rękami. i 


Po miastach, siadsią na szerokich sofach 


. V około izby stojących, leca naypowsaechniey 
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„koszulę iab mężczyźni noszą, 


"dzińce , egrody, 


` 
name g 8 


na ziemi z założonemi aa kreyé nogami, fub 
w kuczhi. i Fez, 
Co do ubiorów, te są rozmaite w różnych 
częściach Królestwa (Kabulskiego; ale nay- 
burdsiey narodowym sa szerokie spodnie bru- 
natno-bawełniane, koszula szeroka, ciżmy brus - 
natno-skórzane po łytki, i czapka, którey 
wierzch z- bławatn złocistego lub inney mate- 
ryi koloru iasnego, a obwódka m czarnego A> 
tłasu.  Snknią wierzchnią ieat płaszczyk s wi- 


„szącemi rękawami a wyprawney skóry baranicy 


włosem do ciała ebróconey. -~ Kobiety takąż 
leca dłuższą 
i delikainicyszego tkania, pomalowaną lub 
wyhsftowaną  iedwabiem, spodnie węższe 
od męzkich także kolorowe , czapeczki iedws- 
bne maleńkie iasnego koloru haftowane ałotem, 
nie dochodzące do uszu. i długie welony, któ. 
remi się przed nieznaiomymi oasłanisią. VW 
zuchoduiey części Krsiu przypinnią włosy na 
dwie części, i pedwiązuią ie s tyła. . Nsyulu= 
bieńszemi ich osdobami na okołe głowy są ce- 
kiny Weneckie; noszą ta siey i ałote lub śre= 
brne łeńcaszki z dużemi na ich bońcsch kól- 
czybami, które przy uszach spadsią ; lubią tal- 
że zawieszać u ehrząstki nosowey holka, CZya 
li pierścionki. Panny różnią się co do ubioru 
od mężatek hiałym 'hołorom spodni, i rospusz- 
czonemi włosami na głowie. 

Niemaez u Kobułczyków poiazdów na ko» 
łach. Tah kobiety, iab i mężczyśni odbywaią 
podróż konno, a niekiedy siedzge do połowy 
oseby w koszach wiszących u boków wielbię- 
da. Kobiety Dworu Królewskiego wsiadaią Cza.. 
sem na słoniow , lub każą się nieść w caćm- 
siś podobném do naszey lektyki. Spodnie ms- 
ią axamitne lub kaszemirowe i gorsecik axami- 


tny, albo bławatno-złoty lub' śrebraysty z trze- 


ma rzędami guzików, połącsonych złotemi sznu= 
reczkami. ; Ko 

Domy pe miastach obwiedzione są wyso- 
kim murem, zawierającym trzy i cztery dzie» 
sadzawki i wodotryski. YY 
każdym dziędzińcu iest główny budynek dwu 


„lub trzypiątrowy , podzielony na małe aparta- 


ments, a w śródku budynku wielkie cale, tak 
ial ón wysokie. — Te podpieraig wyniosłe ko» 
lumny drewniane i arkady, ozdobione rzeźbą 
i malowaniami. Drzwi są drewniane, a ma nich 
rzeżba , które zimą zasłanicię aksamitaemi lub 
bławatsemi haftowanemi firankami. Po wszyste 
kich pokojach ną framugi wytwornie pomalo- 
wane ; ale przytem iest w guście stawisć w 
nich dla. ozdoby szklanne kubki z Konfitarami, 
lub kolorowemi marynatami. Małowidła, Eio- 
biące mięszkaaia msiętnych , pochodzę po wię» 
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Ikerey części z Persyi , a wyobreżaią dawnych 
Królów i woiownikhów Perskich , młodzieńców 
-Å panienki piiących pospołu, i różne sceny 
wzięte z poematów Perskich. Mobiety każde- 
go takiego domu mieszkaią zawsze w ostatnim 
„dziedzińcu, : 

Fiabawkga Szlachty zwyczeyną iost polowa- 
nie na zwierza lab ptastwo. Lubią także ba- 
wić się czytaniem , lub słuchać caytaiących im 
„głośno, którym dobrze płacą. Panowie nie 
„smakuiący w literaturze, każą przychodzić śpie- 
waiom, lub graią w szachy., tryktrek i arcaby; 
dwie pierwsze gry podebne do naszych. 


_ Dla -wyobrażenia sobie uost obrzędowych 
u Habulozyków, opisał Pan E Ip hinstone da- 
mą mu przez iednego z Panów „dworskich , 
przydaaego od Króla poselstwu. „Wprowa- 
dzono nas (mówi) na wielki dziedziniec, w 
pz którego" była sadzawka oteczona kil- 
ku rzędami lamp małych; prócz tego oświe- 
covo dziedziniec pochodniami tak , iż jasno by- 
ło iakby we dnie, Apartament, do htóregoś- 
my weszli,przystroiony był bogatemi draperya- 
mi i kosztownemi hobiercami. Między zwier- 
cindłami zdobiącemi salę były dwa, większe 
nierównie od przywiezionych przez nas Mró- 
lowi Rabulskiemn w podarunku, a tamie spro- 
. wadzono mu z Europy przez Persyę. Przez 
grzeczność dla nas postawiono Krzesła na pięk- 
"nym akxemitno - złocistym Mobiereu.. VV Brót- 
ce obnoszono rozmaite konfitury. 
przed nami i śpiewano razem, przytem sztu- 
czne ognie na środku dziedzińca spalono. Wy- 
dot ich połaczony. ze śpiewami, albo raczey 
- krzykiem, nieprzyjemny był dlə uszu. naszych. 
Dano herbatę w porcelanowych filiżankach. 


do Btórcy zamiast ómietanki wlano likworu a- 


nyżkowego, eo nienaysmacznieyszem dla nas by- 
ło. Gdy zwiastowano wieczerzę, ustały skoki, a 
posadzono nas na kobiercu. Potrawy. przyno- 
szono na półmiskach g pokrywami, białemi 
serwetami obsłonionych , a wszystka to przy- 
Kryto kawałami bławatu ze złotemi frędzlami. 
Pctrawy zwyczajem Perskim były różnofarbne, 
rzystroione suto błaszkami ze złota i srebra 
Jekawego, a składały się z mięsa pieczonego, 
gotowanego lub sztufady, z ryzu i inaych rea- 
maitych potrawek. VV pośród tey okazałości i 
wyszukanego ochędostwa, zdziwil'śmy się widząc 
ałużących u inaiących keoty u świece wosko- 
wych nożyczhami, aucięte zbierniących natacki 
porotlanowe , innych zaż służoiców Mraiących 
mię$wa szerokiemi nożykami, biorących ie pal- 
eami”% Kkładopących na talerze nasze; ało przy- 
"znać należy, iż mieli bardzo czyste ręce, i rę- 
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kawy po łokieć zakssane. Cała wieczerza była 


zimndą i nienaysmacznieyszą. 
Mówi potem autor tego opisu o śŚdisda- 


nis danem mu późniey pod namiatem w ngre-. 


dzie. Każdy szereg poiraw składał. się nay- 
mniey z 15 półmisków, a w pośrodku Każdce 
go stał serbet. Trzy teneerhi skahk:ły i śpie« 
wały przed biegi: duiącemi. Były one ła :niey- 
sze i lepiey wyćwiczone w tańcu, mik lndyy- 
skie. Lvboć ich ubier nie tab bogaty isk w 
Indostanie, ale za to gustownieyszy.  Misły 
czapeczki z materyi złotclitey , a suknie z la“ 
my złotey; włosy wytwornie podniesione , któ- 


liczkowe, z czem im mader pięknie był», Ze- 


by miały bieluteńkie, uste różane, płeć świcżu-. © 


tedką , odbiiaiącą wię ics:cze lepiey pray mu- 
szeczkach gdzie niegdzie z nzeracy kitayki. 
Miasto Kaszemir w tem Królestwie, 


msybardziay Damy Europeyskie zaymować pa- 


winno. Tum to rebia owe słrwne szale, za 
któremi one tak przepadają, 
lowym są krosna drewnione, a przy każdym 
dwóch lab osterech robotników. Dosyć dwóch 
do robienia gładkich szalów, a używają dła- 
giey, wązNiey , lecz ciężkiey łódki. Szale róg- 
nofarbre robią drewnianemi iglicami, a na każe 
dą farbę osobaa iest iglichz w tym razie nie 
używa się łódki, i dla tego dłago trwa robo- 


ta. Około szala naylepseęge gr'ushu trzeba 


rok cały robić, gdy sz'ść, a nwet osm pospo- 
likzych, w tymże czasie można wygotować. 
Gdy tkanie iest pamioseone albo nsywyborniey- 
tzege gatuaku, utka się przez daioń naywię- 
«cey ćwierć cala , luboć eboło tego trzech ludzi 


razem pracuie. 


"ych Kędziorki spadsł;y na czoło i na boki poe 


Wersztatem sza- - 


Szale pomięzzanego rysanka robią 050a, 


bremi kawattońi na nsoharsh warsztatach; i 
tak, tn robią część szalu środkową gładka, a 
giziejadzicy szleki. Naczelnik rohotników do- 
zoruie ich niensiannie. Jeżeli potrzeba przeho- 


piiować nowe wzory, wsaaznie im figury, Boe 


lory, nici do tego potrzehae, czego daie im 
widzieć oryginał odryscw*ny na papierze, - Lu- 
bo węby, czyli iek zowią lewa strona szalów, 
jest na wierzchu, nigdy się iednak dozorca roa 
boty nie pomyli w naydrobnieyazych icy szozże= 
gółach. 1 


'Gdy kupcy hurtowi chcą mieć wiele sza- 
lów rezem, uaymuią pewną ilość warsztatów, 
na których idzie w ich abecności robots, Za- 
kupują także wełnę przedzoną i pafarbowana, 
i w domu swoim tkać ią każą.  Niemasz tey 
wełny w Prowincyi Kaszemiskiey, ała ią z Ty- 


betu i Tartaryi sprowadzeć potrzeba; niewła» 


ściwie zaś nazwsua wełną, bo Kozy tey dostar- 
czara. j 3 ` : 

Pan Elphinstene twierdzi, iż iest 
6,0600 warsztatów szelawych ; preypūściwszy, 
że każdy 5 szalów ma rok wygotaie , wychodzi- 
Więc na świ:t 85,00 szalów Corocznie. 

Moda nosącnia szzlów Kaszemirowych na- 
stała podczas wyprawy Anglków do Egiptu. 
Niedbano wcale o te pł dy tkackie wtedy, gdy 
handel Angielski w Indostsnie nsybordziey kwi- 
tnah Pan Gorz da Wiaix napisał, iż w ro- 
ku 1778 przywiósł kilka tych szalów, i poda- 
rował ie pewnym I:mom, mniemając, Że im dał 
mayprzyiemnieyszy podaronek ; lecz ledwo %a 
` mie spoyrzeć raczyły, czemu? bo ieszcae nie 
były w modzie. 

\ meee S a 

Krakow i Okolice iego. 

(Dakuhezenie.} | 
; MHrakowieki , Proszowiaki i Szkalmierza- 

ki, równie iak i naywiększa część reszty lody 
w okolicach M rakowa, zaięci są przez ca- 
ły tydzień ciągłą pracą. W Niedzielę poczytu- 
ią się za szczęśliwych, gdy z paczciwymi są- 
siadami przy łulce i bieliszku wódki, zssięda 
sobie apokoynie w iskowey gospodzie. Rosmo- 
wy ich mabierają wtonczis zwolna coraz więk- 


szey otwartości i większego zapało ; dawne cze-, 


sy są zwyczajnym ich rospraw przedmiotem ; 
to przywodgą ma pamięć zmirłęch iuż znalo- 
mych, to porównywaią terażnieyszych Panów 
swoich z dawnieyszymi; to znowu mie zapomi- 
. naia dawóć zdania swoiego o [Ebonorach, Pi- 
sarżech, Sędziach it. p., a tak wśrod tych i 
tym podobnych rozmow, s: hodzi im niezascznie 
dzień świąteczny, i całe to wesołe towarzystwo 
wraca Śpiewniąc i wykrzykuiąc do domu. 
Rola, iost naygłównieyszem źródłem ich 


zarobku; ale też za to wydaie ọna u nich nay-.. 


pięknicysze plony, bo do ich pracy przyczy- 
nia się ieszcze sama żyzżość ziemi. (Cosię ty- 
cze ich domów, nie mieszkałby w mich wpraw- 
dzie żaden niewieściuch, przecież nie są one 
tok złemi. Go do ich ubiorów, te się nam pe- 
dobały niezmiernie (rozumiemy tu ubiory w 
* dnie świąteczne); są one wcale sobie właści- 
wemi; nie znałą tam chustek na szyi ani Bami- 
alek; koszula bez kołnierza, i tylke pod. szy- 
ią i na tękawach związana pięknemi œstaż- 
Eemi,  spięta pasem skórzanym (uabiianym 
Ćwięczkani i mosiężnemi kotkami. eawłoczo- 
Dym, a u niektórych świecącemi guzišaihi wy- 
kiadanym ), po wierzchu spodni, które byweig 
nsyczęściey szerokie ze skóry mą żółto wypraw- 
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ney, a nazywaią się zoms ami. Bóty maię jachtoe 
we długie po same Keland; z: mivst obeasów, przy» 


bite są do nich wysokie, może trzy cale gruba» 


ści maiące podkówki żelażne, któremi w tań« 
cu przy kołubesch , zwykli ochoczo Vrzessć o= 
gais. Na głowach noszą ezapii brągłe lub 
czworograńiaste niskie, małące wierzch kare 
masynowy, Wassim czarnym bareniiem obłośce 
my. Kiedy chłop iest dobrego homoru, lub 
chce okazać dno swnią, zwykł nsy'zęściey St5= 
wiać czapką na bakier. Wierachnią suknię zo 
wią sukmana; csla różnica teyźe, zależy od 
rozmsitóści farby. SuSciana ta nie ma kołniea« 
raa stojącego , tylko przewieszonego przez ple» 
cy, maiącego kształt czworebokn  szybi:stega 
Btórego posada (bok oóbrós*ony do szyi ) iest 
mnieysza ; od góry do samych kłębów iest suk- 
mana coraz węższa, odtąd zaś, aż poniżey kou 
łan corsz saersza i rozchodząca się, a tyłu nie 


„rozcięta, 8 z przodu zapinana na haftki, „nie 


zaś na guziki, Suknie ta iost wcałey Polsz= 
eze ssknią galową włościanina. Sukmeny Hras 
kowiaków są granatowe ,jwyszywane na kraiach 


u bngatszych iedwabiem pasowym, u uboższych 


pąsową bawełną ; zowie się u nich korazyą f 
wydsie się bardze dobrse. Panowie zwykli 
stroić w nie swoie wożnice. Proszowiski, no- 
szą bardziey sukmany. bisłe, wyszywane czarno, 
a Szkalmierzaki kochaią się więccy w sukma- 
nach kaffowych, z wyszywśniem bisłem. 
Zgodniey będsio z zamiarem przeyśdź me” 
dy rzesaty okolio za iednym zachodem, ile że 
to są rzeczy msiące nayoaturanieyszy z sobą 
związek, — Na prawym brzegu Wisły sa w 
promieniu Podgórza od Wieliczki: tak 
zwani Kiiaki, będący pe teywickszey części z 
professyi rzeźnikami, i maiący się dobrze; na- . 
zwisio sweie wzięli ol tego, iź dawniey sa- 
sili na targi połcie słaniny nawleczone na ki- 
iech, a powracaiąc œ miasta z czemkolwiek do 
demu, tenże sam sposób usszaenia na kiiach za~ 
chowywali. Sam Króy ich sukien okazwie, iż nie 
do rzędu chłopów, «le do mieszczan chcą 
bydź policzonymi. Kalor sułtmany zacho= 
wuiją wprawdzić granatowy, ale ię noszą hes 
tego świetnego Kołnierza, nie tak dłagą i Ig- 
piey do ciała przystaiącą; boty ich są daleko 
kszałtnieysze, a. czapki maią cylindrowe z prze= 
dnich czernych baranków. VV ogólności miesz 


-Moncy po-tamtey gtronie Wisły (za Kratos 


wem ), rożmią się szczególniey ad owych po 
tey stronie Wisły (w Cyrkale Myślesicfim ) 
przez czapki czerwone i pasy ekórsane , i kox 
gato ćwiocakami i guzikami aabite,.oraz mosięż- 
nami kołkami nawieczone, iako też przes obe 
dłużue kołaierze. Tego nie widzieliśmy mig- 


daie w całey części Cyrkuła Myślenichie- 
go, przypieraiącey do Krakowa. Tubowiem no- 
szą pesy z piękney materyi kilka razy okręcane 
na żŻupanie.  WWierzchy czapek są naywięcey 
mielone , czworograniaste, nie wysokie, ale gó- 
ra szórośie ; lecz noszą także małe kapelusze, 
s dużemi krysami. Biorą także pod żupan na 
"koszulę piękny Baftan granatowy bez rękawów, 
makształt długiecy Kamizelki.  Wrzeszcie ubio- 
ry ich zgadzają się dosyć 2 pierwssemi. W 
© dni robocze (u wielu także i w innych czasach) 
żupan płocienny tegoż samego kroiu, aastępuie 
mieysce sukiennego. p : 
Tak ubieraią się mężczyzni; lecz stróy ko- 
biet iest daleko wykwintnierszy , a różnica nie 
tak wielka ; gustowny ich sposób abierania się, 
„niemało im przydaie do ich właściwey uro- 
dy. Moiem zdaniem, ani porównać można o- 
wego przesadnege i wymuszonego stroiu Mo- 
rawianek i Szłązaczek ze strojem chłopianek 
Polskich. VYłosy: noszą naywięcey plecione, 


na końca piękaemi wstążkami zawiązane , i od. 


niechcenia spuszczone na plecy. Mężatki zwy- 
kły ie ukrywać pod siatkę okrągłą , nosząc ią 
na wierzchołku głowy okręconą białą chustką, 
htórey koniec w dobrym Kształcie spuszoznia 
g tyłu na szyie (ałe nie tym, iak w Szlązkdu 
abosobem). -Szyię zdobią naywięcey pięknemi 
prawdziwemi, lub też naśladowanemi koralami; 
noszą gorsęty z kamlotu, kitayki, atłasu lub 
t. p, a na wyniosłe piersi spuszczają pewny 
rodaay szałów , podobnych de pięknych obru- 
aów. Spodnice sięgaią po kostki leżą natura]- 
mie; to iest, fałdy nie są wymuszone, i lecz u- 
kładaią się same od siebie. Fartuchy są teyże 
aamoy dłagości. Pierwsze i drugie bywaią ney- 
rozmaitszych ferb i materyi, ale spodnica nig- 
dy nie bywa niebieska, a fartuch nigdy całkiem 
czerwony. Zamiast trzewików noszą bóciki na 
"wysokich kórkach. Kobiety maiętnieysze , 080- 


bliwie pe tey stronie Wisły, abieraię się w- 


simie naywięcey w ładne iupki futrzene g 
wierzchem zielonym, nie dłuższo, jak po ko- 
Jana. Mężczyeni noszą futra podobne, tylko 
- dłuższe i z białym wierzchem, które także 
są ładne. Ow stróy kobiecy, co do szczegó- 
łów istetnieyszych wszędzie  icat iednakowy , 
równie iak i regularność rysów twarzy, pra- 
wie powszechna; i zaiste sprawićdliwą iest u- 
waga tych, którzy Połshę widzieli , że lud 
tego Kraia płci oboiey, w ególńości iest pię- 
lny. ; . 
* Wosle szesególny iest ubier Gorali, któ- 
rych mnóstwo zawsze wiedzieć można w oko- 
licy Rrskh 8wa, dla tego, że Cyrkuł My- 
ślenieki, oprócztego górzysty, sięga aż pod 


` 


86 


m 


esmo Karpaty. Cały iok ubior zwyczsyny iest: 


koszula gruba beg kołnierza, dużą mosiężną 
sgpinką na szyi zapięta i tylko po pas Krótka, 
spodnie cięsne białe kroju węgierskiego , ró- 
wno z biodrami rzemykiem ściągnięte, g sue 
kna grubego (sierahu), szkarpetki wełniane, od 
góry ezaurkami kolerowemi obszywane, na fto- 
re Blada kierpce naksztołt sandałów, z suro- 
wey eielęcey skóry, sznurowane  sspagatem; 
miermięga biała lub bura po wyśey kolan, krót- 
ka i naywięcey żołtym sznurkiem obszyta ; ka- 
pelusz mały okrągły. Kobiety ubieraią się ty!- 
ko w płótno i nie widać za nich nie Molero 


‘wege, prócz rumianey twarzy i ust koralo- 


wych. Charakter Gorali równie iest tak szoae- 
gółnym. Jest to lud bardzo przemyślny, prze- 
biegły, do wszystkiego zręczny i sapobiegliwy, 


ponieważ górzyste i nieurodzayne grunta iego 


nie dostarczaią mu pic więcey, procz owsa , 
dla czego Goral biorze się ma wsaystkie spo- 
soby, aby sobie pomodź; ssm sposób życia, 
zrobił Gorali zręcanymi i obrotnymi ; szózcgó]- 
niey posunęli eręczność . swoią w robocie sto- 
larskiey W Krakowie i w Podgórcu 
maig istotne składy gładko wyrobiovych kanap, 
krzeseł, i wszelkich tego rodzaiu sprzętów ; 
nadto, całą obolicę opatruią w deski i gonty; 
iuni gnowu rozchodzą się tłumami z kosą na 
psrobek w czesie Bniwa,.ioni 5 drutem do 
ściągania starych- glinianych naczyń.  Pozosta- 
li w domu, zakładaią na całe lato wielkie na 
wierzchołkach gór szałace, na które z całey o- 
kolicy zbierają owce, robiąc wyśmienitą s mle- 
Ba ich bryndzę, = któroy potem oddają w 
zysku po kilka funtów właścicielóm wraz s ow- 
cami. Wrzeszcie iest to lud zdrowy, wssoły, 
zawsze dobrego humora, czerstwy i dobrze 
sbndowany; mówią szczególnieysaym dyalek- 
tem, który ich nieiako wydawać się zdaie, że 
nia pochodzą s pokolenia mieszkańców lądu 
płaskiego. Goral iest równie z głębizną wody, 
iek. i wysokością. gór madpodziw  esweiony; 
albowiem obalaiąc po naywyższych skzłzeh 
drzewo na sprzedaż przeznaczone, 'rzuca się 
zniem oboiętnie w bystro bieżące potoki s 
zatrzymuie takowe tradpą do wiary zręcznością, 
gbiia w tafle, i płynie śmiało w czasie nayr 
większey powodzi ta mieytca przeznaczone. 
Z tąd można wnosić: że Raąd mogłby mieć s 
Gorsli nie tylko dobrych i óćmiaiych żołuierzy 
lioiiowych , ale nawet ztęcznych i biegłych wayt- 


ków. 


Zdaie się, że czynność włsściwa Goralóm, 
przeszła także i do mieszkańców lądu równiey- 
szego (właściwie tylko pagórkowatego) w tych 
okolicach. Przyczynia się do tego niemało 


licha płodność ziemi; gdyż to zaiste powiedzieć 
, można: że chłop tamecsny w pocie cgoła ro- 
bić musi us kawsłek chleba; chwyta się ón 
przytem i handlów pomnieyszych, które s po- 
wodu licznych targów w pobliskich miastece- 
dach, co raz się iepicy wioda, do czego się 
także i ludność wielka prayczynia. Od Biel 
shz bowiemażdo Krakowa, na przestrzeni 
1astu mil Niemieckich, naliczyliśmy iadac go- 
ścińcem przeszło 20 wiosek. Niektóre z nich cią- 
grą się przeszło półmili wzdłuż ; iak n. p. pię- 
knoe Kosy Hrabiego Jordana, Klecza, Bar- 
wzłd, Izdebnik, Krzywaceka , gdaie właściciel 
tey włości Hrabia Zieleński czyni teraz wca- 
łe nowe założenia. Wsie tameczne, czyli ra- 
czey chałupy onychże , nie leżą -bynaymniey ie- 
dne Koło dragich, iak bywa pospolicie we 
wsiach innych; chaty ich leżą porozrzucane 
tu i ewdzie po pagórkach „ce więcey, iak 
wszystko dowodzi, że okolice te bywały kie- 
dyś lasami, i tylko powoli ogełocone z nich 
zostały; itak, gdzie kto Kawał iaki siè- 
‘mi krzakami earosiey wykorczował, tam so- 
"bie także cbatę postawił. Z- Gorali bywaią do- 
brzy myśliwi, a niektórzy g nich i- muzyhadci ; 
wesoło śpiewy robotników lub pasterzy, rozle- 
sią się po polach i okazuią wiele skłonności 
fo harmonii muzyczney. Wszystkie te przy- 
toezooe okoliczności dowodzą, ze Gorale ma- 
ią dalcho więcey w sobie żywości, aniżeli 
bracia ich w okolicach Lwowa lub za Kra- 
„kowem. Chociaż nie mieszksią na buyney 
ziemi, przecież zbytek nie iest dla nich rze- 
cza obsiętną , gdyż gwałtowniey aapędzaią się 
w namiętnościach swoich. Wreszcie charakter 
ich zgadza się æ tym, którego rysy podaliśmy 
wyżey, i który, bez obawy moonego chybie- 
nia, uważać możemy za Oharahter . powsac- 
chny wszystkich włościan Polskich. 
l Gdyby takich wielu było se Szłaehty , kto- 
rzyby w całym Kraiu to czynili, co ieden tyl- 
ko Hrabia Rryspin Ziełeński w tych okoli- 
cach czyni, poprawiłby się mierównie alan 
oświecenia chłopów tamecznych. Ow Hrabia, 
prawdziwy przyiaciel ludzkości, icst. eycem 
poddanych swoich, których stan w miarę sił 
awoich polepsza; utrzymuie ón kosztem swo- 
im szkoły we wszystkich dobrach ewoich oko- 
ło Krakowa leżących , aby młodzież wiey- 
aXa nabierała lepszego poloru. Chłepcy pil- 
nicyai dostaią nawet odziek i inne ieszcze 
nagrody dla wzbudzania i podsycania w nich chęci 
do nauk. Podcbne przedsięwzięcie, nie maiące w 
zamiarze żadnych samolubnych korzyści, zasła- 
Buie ogłoszonem bydź publicznie, aby ie Rząd 
cenić potrafił , a przpiaciel ladności umiał za nie 


“wa, misl po tamtey stronie Wisly 


bydź wdzięcznym. Niechay ten nmacny Hrabia 

przyymię to zapewnienie, że nawet między prze- 
ieżdzaiącymi cudzoziemcami anayduią się tacy, 

którzy ten cichy i skromny czyn wyśledzić, i 
prawdziwą zasługę ocenić umieli. Oby azczepy 

iego szczęśliwy weróst wzięły „i oby, wkrót- 

ce poszło więcey w iego śledy! —  Przydać 
ieszcze należy , że iuż wszystkie Dominia opła- 

caią dodatek ne fundusz szkolny, i że Rząd 

będzie mógł niezadługo swoy piękny plan przy« 
wieśdź do skutku. 

Pisare tego, obieżdgaiąc okolice HK rak o- 
iesgcze 
pięknieyszy przykład wspaniałey duszy i gorlis 
wości o uzacnienie człowieka. W Chrobrzu; 
(około pięć mil od. Krakowa), iest szkoła wy- 
bornie urządzona , twór ludzkości zacney Hra- 
biny WWielopolskiey, którey dobra połoe 
żene są w tey okolicy. Nie sgczędziła ona eni 
nakładów ani fatygi , zby tę szkołę nayzgodniey 
s zamiarem urządzić; iakoż liczy ona iaż blisko 
80 uczniów. Szanowna założycielka zwykła 
osobiście gnaydować się na popisach , istara się 
nie tylke gorliwościę swoią , z iaką tym instytu- 
tem opiekuie się , ale nadto wyznaczeniem znacze 
mych nagrod wzniecić szłachetnieyszą iskrę w 
zaniedbanęy inż dawno młodzieży tey miższey 
klassy. Jeżeli taiąca się ze swoiemi dobredziey= 
stwy, człowieka i nauki miłuiąca ekromnosć, 
niemiłe może to przyymie, iż niepowołany 
cudzoziemieć odkrywa zacne czyny, któremi się . 
dusza iey poi — spodziewamy się,że to nie- 
winne praw iey naruszenie — ieżeli tak nagwa- 
nem bydź zasługuje — mile znowu od tych 
przyiętem ostanie, którzy posiadaiąc rownie 
tak zacną duszę, czuią w tem szczególnieyszą 


radość, ŚW się iń podaie sposobność cenienią 


cichey , dla ludzkości położoney zasługi. 


Rozkaz Cesarza Rossyyskiego do rządzą: . 
cego Senatu, względem Izraelitów mie- 
szkaiących w Rossyi, a przechodzących . 
do gelich Chrześciiańskiey. 
(Wydany w dzień Wielkiey Nocy r. b.) 


Przyymniąc od Naywyższey Opatrzności. 
pod panowznie Nasze różne Narody i pokole- 
nia w Rossi esiadłe , postanowiliśmy w duszy 
Naszey nieustanną mieć pieczę, iżby ludsie 
wszelkiego stsnu i wszelkiego towarzystwa, u- 
żywali pomyślsego bytu na łonie nietykalney 
spokoyności i hezpiecanego używznia praw swo- 
ich, Doprowadzeć do tak pożądnego stanukaż- 
dą gałęż tey wielkiey rodziny ę.etanowi nayprzy” 
iezaniejsae dla serea Naszego Gatrudnienie i 


trwa! 


Heyświęteza powinność. Teraz z licznych, do- 
chodzących do wiadomości Naszey wydarzeń, 
stał się Namswiadomym uciążliwy sten Izraeli- 
tow, kiórmy za łaską Nvywyższego , przekona- 
ni o prawdach Religii Chrześciieńskiey, przyię- 
Ji iey wyznanie, albo są ieszcze w postanowie- 
niu przyłączenia się do trzody dobrego: Paste-. 
‘rea 1 Zbawiciela dusz. Tym sposobem Izraeli- 
ci, odłacgsiąc się od współbraci swoich podług 
ciała przez Religiię Obrześciiańską, pozbawisią 
aiebie wszelkiego z nimi społeczeństwa, Wy- 
choda ze wazelkich związków, i nie tylko tra» 
cą wszelkie prawo do odbierenia od nich po- 


mocy, sle nadto wystawoią siebie na ich. przę-- 


śladowanie i ucisk wszelkiego rodzaia. Z dru- 
giey strony, między Chrześciiaoami, iako nową 
swą w wierze bracią, nie zuayduią la sie- 
bie naprędce przygotowanego przytałku, lub 
tak bezpiecznego ustanowienia, ktoreby dla. 
każdego z nich dawało w potrzebie bezpiecz-. 
my polyt i spesobrość nabywania ucaciwym 
sposobem źródła utrzymania się z własney pra- 
cy. Dla teyże preyczyny wielu g nawróconych 


Izraelitów wielkich doznaią trudności , w po-. 
stsuowieniu obrania dla siebie pewnego stanu, 


Życia i wejścia do tego staną, © 
" Te okoliczności zwróciły nwagę Naszą na 
tę oddzielną klassę Poddanych Naszych, któ» 
rzy przez dobrowolną odmianę Religii staią się: 
„obcymi dla towarzystwa, do którego pierwey 
nałeżcii, i mie maią dostatecznych środków. 
_ przyłą zenia się g łatwością do nowego ,. do. 
eim wchodzą. Ze zaś. wsgelkie wyznanie 
religiyne, wszelsa klassa i sian gnaydoie bez- 
pieczeństeo pod opieką praw w sposobie ży- 
ciai wsże' kich postępkach swoich, przez wia- 
do ność względem nich prawideł i ustaw; nieeh- 


że i Izraelici, przyymu.ący Religiię Chrześciiań- . 


ską, znayduią dla siebie w Państwie Naszóm 
trwałe i pewae dla stanu ewoiego postanowie-. 
nie. j , 

Znezew ge względami sprawiedliwości: 
wchodząc w las Izraelitów, Religa Chrześciiań-- 
sha przyymuiących , przejęci. świętem -i nałeż-- 
ném usssnowaniem dla głosu. Bashi , wzywelą- 
cego te dzieci larsela z rozpierzchnienia > się 
ich do iednotzenia się Wiary Chrześcii-ńekiey,. 
uznaliśmy zs dobrą, postsnow:ć poniższe pro- 
widła, około zzbezp'eceenia ich w. nowym sta” 
nie: wiernych Chrześciinu i è 

t Wszyscy, Bzwrsoający sig do Chrześvi- 
zańst wa: yden do ftórerby się kolwieś Reli- 
si Ghrześciizńskiey przełanzyłi, mają przez 4kt 
ninieyszy zspewnienie  ułstwieniu dla siebie: 
érou: os . 3 
mie do zuUROCi, przemysłu i rodzaiu gatrye 
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mi. 


da trządzenia swviega lesu, stocawe- 


Emad 


dnień, do których czuiąsię bydź skłońnieyszy- 
Władze mieyscowe, duchowne iświcchie, 

maia dawać wależącą od nich opiekę i- pomoce * 
dla Żydów, w zdarzeniu , ieżeliby się do nich. 
udali w czasie newrócenia się swego do Chrze- 

ściiaństwó.: À SJ 

2. Dla nawróconych Żydów wyznaczone 
będą wygodne mieysca w Guberniach południo= 
wych i północnych „ a razem i grunta na tea 
cel przeznaczone. Na tych mogą osiadać ei z 
nich, którsy tylko zechcą własnym nakładem, 
pod nazwiskiem. towarzystwa Chrześciian Izrael- _Ć 
sbich. Mieysca te będą dla nish bezpiecznem 
i pożądanem schronieniem, gdzie pospołu z'dal- 
szymi współplemieńnikami swoimi, wyznawca” 
mi Chrześciiaństwa złączeni, składać będą ie- 
dno towarzystwe ,. a pewnie, każdy podłag swey 
sposobności i: sił „ zapubiać będzie sobie i ro- , 
dzinie utrzymanie... > ów 
. 3. Dla towarzystwa Chrześciian Izraelskich 
stafowiemy oddzielne prawidła, za przewod- 
nietwo służyć maiące, hióre własnym Naszym. 
utwierdziwszy podpisem , przeyłsany dla pow-. 
szechney wiadomości i dla. przywiedzenia ich- 
do neleżytego wykonania. 

4. W Petersbargu ustanowi się Ko- 
mitet dla głównego zarządzania temi koloniiami,. 
pod nazwiskiem Komitetu Opieki Chrze- 
ściień Izraelskioh. Kemitet te. siładać 
się będzie z Prezydenta, pewney liczby Człon- 
ków, maigoyoh tytał Dyrektorów i. Sekreta- 
rzy. Do tego Komitetu udawać się mogą Żydzi, * 
którzy przyięli , albo. maie przyiąć wyznanie 
Chrześciiańskie, równie tu osobiście, ian i na 
pismie ze: wszech mieyec, berłą Ńaszerau poe 


dległych. WWłaądze mieyscowe duchowae' i cy- 


wilue , również maią znosić się z tym Fiomitc=_ 
tem, w sprawach leraelitów Chreeściień; ro. 
zumie się atoli prócz spraw osobistych ,. krymi-. 
nalnych i cywilnych sporowych', które należą 
do ustanowionych na to wszędzie ogólnych U- 
azędów sądowych. ; 


à 5. Ustanowionemw. dla spraw towerzystwa , 


Tarselitów Chrześciiań Komitetowi, zostawiiemy 
podawać dn wiadomości: Naszey 6 postępach. 
kalsnii i arządzeaia ich w mieyscach dla nich: 
wyznaczonych. i o: wssystkiem , ço se ich ty- 
cze, przes. pośrednictwo Fadey tsynego Xig- 
żęcia Gelicyna, któremu w ogólności poruczo= 
ne od Nas zostały sprowy wszystkich towarzystw 
żydowskich, prócz kryrmicalnych o występki: 
osobiste Ż:dów i cywilnych. sporowych., co: 
do własaych icl maiątków.. FIG 


